ROCZNIK 'M MARJAŃSKI 
Grudzień 1932. 


ORGAN KRUCJATY CUDOWNEGO MEDALIKA"” 
W POLSCE. LI A» 
STOWARZYSZEŃ DZIECI MARJI | CUDOWNEGO MEDAUIKA 


oo XX. Misjonarzy, Kraków — Stradom Bo 
EEEE PK ©. 404. 450 o GE 


NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
Wesołych Świąt Bożego Narodzenia i szczęśliwego Nowego 
Roku składamy wszystkim Szan. Abonentom: Przewieleb. 
Księżom, Wielebnym Siostrom, Stowarzyszeniom Dzieci 
Marji i wszystkim, którzy przyjęli Cudowny Medalik jako 
szczególny znak opieki Niepokalanej! I w święto Niepo- 
kalanego Poczęcia i w dniu Bożego Narodzenia odprawimy 
na ich intencję Mszę św. błagając Boga o przychyłenie 
lepszych czasów, a Niepokalanie Poczętą o opiekę i orę- 
downictwo. Bądźmy wszyscy apostolami Niepokalanej, 
Królowej Cudownego Medalika. 


Dnia 12 grudnia b. r. odbędzie się w Rzymie kongregacja 
przygotowawcza w sprawie cudów zdziałanych za przyczyną 
Wielebnej Siostry Katarzyny Labouré. Módlmy się w tym dniu 
gorąco, aby Niepokalanie Poczęta raczyła swoją uprzywilejowaną 
eórkę poprowadzić ku chwale. 
| monsoon 


„MISJE“ nr. 11 i 12 ukażą się wraz z noworocznym numerem 
Cudownego Medalika jeszcze przed świętami. 

Otrzymaliśmy wiele listów z podziękowaniem i uznaniem za 
kalendarz Cudownego Medalika na r. 1933. Czy wszystkim się 
` podobał ? 

Adres: Rocznik Marjański, Kraków — Strądom 4. Należytość za 
kalendarz prosimy przekazać na P. K. 0. 404.450 albo P. K.O. 412.785. 

Uczyńmy to ochotnem sercem! 
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ROK VIII. Redaktor X. Pius Pawellek. Misjonarz 


Cudowny Medalik sławi Niepokalane 
-= Poczęcie Marji. 


ay biegły wiek XIX złotemi zgłoskami wypisał na kar- 

WỌ tach historji kościelnej bullę Papieża Piusa IX., 

)) ogłaszającą całemu chrześcijańsko— katolickiemu 
światu nowy, wielki dogmat religji rzymsko-kato- 

lickiej o Niepokalanem Poczęciu Przenajświętszej Dziewicy 
Marji. Historja tego nowego dogmatu dosyć jest ciekawą. 
Nie powstał on bowiem tak jak poprzednio religijno-dogma- 
tyczne orzeczenia Kościoła — jako cios wymierzony w serce 
jakiejś herezji, ale został przez następcę św. Piotra ogło- 
szony urbi et orbi na wyraźne życzenie całego katolickiego 
świata. Wierne dzieci rzymsko-katolickiego Kościoła po całym 
rozrzucone świecie, naglone gorącą miłością i dziecięcem 
nabożeństwem do Matki Najświętszej, domagały się przez 
usta swoich duszpasterzy i arcypasterzy ogłoszenia tego 
wielkiego dogmatu! Tysiące tysięcy listów całemi rzekami 
płynęło do Stolicy chrześcijaństwa, a wszystkie z gorącą 
synowską prośbą, o ogłoszenie Marji Niepokalanie Poczętą. 
Najusilniej żądali tego w imieniu swych owieczek prawie 
wszyscy biskupi francuscy i amerykańscy, nie mówiąc już 
o innych krajach i częściach świata. Przez cztery wieki 
blisko zabiegał świat chrześcijański o ogłoszenie tego do- 
gmatu u Stolicy Apostolskiej, która ze zwykłą sobie w ta- 
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kich razach powolnością i świętą roztropnością postępowała. 

Aż wreszcie nadszedł dzień upragniony przez tyle tysięcy 
pokoleń katolików, przez tylu papieży, z których wszyscy 
prawie począwszy od Sykstusa IV. (f 1484) tak bardzo po 
ojcowsku przychylali się do pragnień i życzeń swej przez 
Boga sobie powierzonej trzody. 

Ósmego grudnia 1854 r. papież Pius IX, pałający wielką 
miłością i nabożeństwem do Matki Jezusa, uznawszy, że nie- 
rozsądkiem by było zwlekać nadal z ogłoszeniem tego wiel- 
kiego przywileju Marji, przychylił ucha swego ku prośbom 
miljonowej swej owczarni i w niezwykle uroczysty sposób 
ogłosił dogmat Niepokalanego Poczęcia. Oto maleńki wyjątek 
z tej historycznej bulli: „Na większą cześć i chwałę Trójcy Prze- 
najświętszej i Najświętszej Matki Bożej Dziewicy Marji, dla 
pomnożenia w wiernych wiary i ugruntowania religji, ogła- 
szamy niniejszem, że: „Nauka katolicka, która głosi, że Naj- 
świętsza Panna Marja od pierwszej chwili swego Poczęcia 
była przez szczególniejszą łaskę Bożą i osobliwy przywilej 
Boga wszechmogącego, przez pamięć na przyszłe zasługi 
Jezusa Chrystusa, Odkupiciela rodzaju ludzkiego, zachowana 
od plamy grzechu pierworodnego, ta nauka jest objawioną 
od Boga, a w nią wierzyć powinni wszyscy wierni mocno 
i wytrwale! *, 

Jak wielkie znaczenie przy ogłoszeniu tego dekretu 
miało objawienie Cudownego Medalika, świadczą następu- 
jące zdania, zaczerpnięte z pism jednego z uczonych kar- 
dynałów, żyjącego w czasach, gdy został tenże dogmat ogło- 
szony. „Objawienie się Matki Bożej czcigodnej Siostrze Ka- 
tarzynie Labourć ma szczególniejszy, głęboki związek z na- 
szym świeżym dogmatem. Najświętsza bowiem Dziewica 
objawiła się tejże Siostrze pod postacią przepięknej dziewicy, 
która swą białą stopą kruszy głowę piekielnego węża, który 
legł pokonany u Jej dziewiczych stóp. Czyż ta sama już po- 
stawa i sposób, w jaki raczyła się tej Siostrze objawić nie 
wskazuje dostatecznie i nie świadczy za Jej Niepokalanem 
Poczęciem? A ileż razy wymowniej i wyraźniej potwierdza 
ten nowy nasz dogmat to przewspaniałe, przepiękne a tak 
krótkie i miłe wezwanie, które Ona poleciła Siostrze wyryć 
na mającym się wtedy jeszcze wybić Medaliku. Zaprawdę, 
ten Cudowny Medalik jest najpoważniejszem i najświętszem 
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poświadczeniem tej, co dopiero objawionej prawdy, która 
uspokoiła tysiące niespokojnych umysłów tylu pokoleń, któ- 
rej tyle orlich umysłów nie mogło wyświetlić, a którą nam 
teraz łaskawie panujący Ojciec św. Pius IX., do wierzenia 
podał*. 

Za przyczyną tego Cudownego Medalika, który nam tak 
wspaniale przedstawia Niepokalaną, który przez swoje kru- 
ciuchne wezwanie: „O Marjo bez grzechu poczęta, módl się 
za nami, którzy się do Ciebie uciekamy* jak najwyraźniej 
i najprościej wyraża myśl nowego dogmatu, pobożna wiara 
w Jej Niepokalane Poczęcie rozszerzyła się szeroko po świe- 
cie, wprzód nim jeszcze ogłoszono ten dogmat tak, że nie 
było żadnego zakątka ziemi, gdzieby nie dotarła ta żywa 
wiara w Niepokalane Poczęcie Matki Jezusa. Wiarę tę po- 
twierdzały niezliczone cuda i łaski, które się działy za po- 
średnictwem tego małego medalika, który siał złote łask 
promienie wśród ludzi i uczył ich zarazem tego najmilszego 
po Pozdrowieniu Anielskiem wezwania, które tak głęboką 
kryło w sobie treść, Cudowny Medalik był jakby heroldem 
tego nowego najzaszczytniejszego tytułu Tej, która przez 
niego tyle cudów i łask zlała na naszą biedną ziemię, która 
chce być i dla naszego wieku Ucieczką i Wspomożycielką, 
a której imię Niepokalana. 

Ta niewinność, ta niepokalaność Marji, o której ci opo- 
wiada ten malutki medalik, jest ciężkiem i groźnem potę- 
pieniem tej bezwstydnej grzechowej złości, która dziś potopem 
ziemię zalała, jest także wyrzutem cichym każdego skalanego 
grzechem sumienia — może i twego, czytelniczko droga? 
Och! wejdźmy w siebie i z pomocą Marji weźmy się do pra- 
cy nad sobą, do usunięcia z duszy grzechowego kału. Niech 
nas ten Cudowny Medalik zachęci do naśladowania Marji w Jej 
niewinności. Wszak godzi się Matkę naśladować! Prawda, że 
to ideał niedościgły dla nas, ale choć w części starajmy się 
iść śladami Jej cnót. Nie jesteśmy wolni od grzechu pierwo- 
rodnego jak Ona i żaden z nas nie może się chlubić, że 
grzechu nie popełnił w życiu, ale dlatego z tem większą na- 
tarczywością prośmy naszą Niebieską Matkę, żeby nam uży- 
czyła Swej łaski choć tyle, ile potrzeba do zachowania nie- 
winności odzyskanej przez chrzest św. albo przez Sakra- 
ment pokuty. Och, prośmy Ją wszyscy wraz! 


ANIOŁOWIE U ŻŁOBKA. 


Luźne tłómaczenia ze zblorku poezjł św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 


ANIOŁOWIE 


Słowo Boga Wszechmocnego, 

Synu ( jca Przedwiecznego, 

Coś zstąpił na niską ziemię, 

Aby zbawić ludzkie plemię, 

Miłość Twoją uwielbiamy, 

Hołdy Ci nasze składamy, 

Królu chwały nieskończonej 

Na garstce siana złożony! 
O Dziecię, Ojca światłości, 
Tyś źródłem niebios radości 
Niebo się zdaje przyćmione 
Odkąd odeszłoś w tę stronę, 
I wszystkie anielskie chóry 
Coraz zstępują tu z góry 
Przypatrywać się w zdumieniu: 


Król Niebios w łem poniżeniu!... 


Uwielbienia godne Dziecię! 
Któż tu jednak na tym świecie 
Pojmie żar miłości Twojej 
I w zamian da serce swoje? 
Czy chcesz, byśmy z gwiazd świetli- 
[stych 
Ustali Ci kolebeczkę? 
4Ą z puchów śniegu srebrzystych 
Rozwiesili firaneczkę? 
Skiń rączką, o Boskie Dziecię, 
A na Twoje rozkazanie 
W dolinie zakwitnie kwiecie 
I wzgórze w zieleni stanie. 
Lecz wiemy, nad wszystkiem 
[kwiaty 
Nad biel lilij, róż szkarłaty, 
Dusze ludzkie ukochałeś, 
Dla nich nic nie żałowałeś, 
Szczęście nieba opuściłeś, 


Na dolinę łez zstąpiłeś, 
I z miłością teraz, po nie 
Wyciągasz dziecięce dłonie, 
Ręka Twoja je posiała, 
Łaska Twoja wzrost im data, 
By je widzieć z sobą w niebie 
Pragniesz na śmierć wydać siebie. 
Twa dobroć dla biednych ludzi 
Uwielbienie, podziw budzi. 
Kiedyś, z nadmiaru miłości, 
Nie kładąc granic hojności 
Skryjesz w Hostji Boże ciało, 
By się im pokarmem stało, 
O! gdybyż nam było dane 
Tej Boskiej uczty skosztować! 
I Ciebie, Pana nad pany 
W głębi serc swoich przyjmować! 
Więc choć dniami i nocami 
Hołdy Ci będziem składali 
I naszemi uczuciami 
Dusze ludzkie przejmowali, 
By żarem świętej miłości 
Serca czyste rozgorzały 
I z uniesieniem wdzięczności 
Chleba tego pożywały. 


DZIECIĘ JEZUS 
O Anieli jaśniejący, 
Jakże was kocham gorąco! 
Gdy litość wasza porusza 
Każda biedna dusza. 
Ach, ja je tak ukochałem I... 
Wszakże sam życie im dałem, 
I w tem mam upodobanie, 
By w nich założyć mieszkanie, 
Która mi serce swe daje, 
Ta dla mnie rajem się staje. 


Czego nas uczy tajemnica żłóbka? 


Czem anioł pasterzy w Betlejem pocieszał, tem i nas 
Kościół św. w dniu Bożego Narodzenia pociesza, zwiastując: 
iż się wam narodził Zbawiciel. Czyż można coś ważniejszego 
powiedzieć nad tę wesołą nowinę? Przychodzi Władca świata, 
Stwórca wszechrzeczy, pociecha i szczęście dla wszystkich, 
przychodzi Pan z majestatu do swoich poddanych niewolni- 
ków, aby ich wyswobodzić i dziedzicami królestwa niebie- 
skiego uczynić. Tak jest, Pan Jezus się narodził, więc radość 
i wesele w każdej wiosce, w każdym domu, w każdej rodzi- 
nie. Cieszą się dzieci i rodzice, gospodarz i gospodynie i cze- 
ladź się cieszy, zaledwo ptaszęta i rybki się,nie cieszą. 
I kościół ozdobiony i chatki oczyszczone, ale czy serca też 
oczyszczone? w kościele światło goreje, a w duszy ciemno — 
w chatce wymiotłeś proch i śmieci, a w sercu może jeszcze 
korzeni się grzech. 

Ileż tu świętych i zbawiennych nauk? — Zapewne 
każdy z nas widział szopkę, jaką w niektórych kościołach 
w czasie tych świąt wystawiają, a przytem słyszał wesołe 
śpiewy kolend i przypomniał sobie, co się wtenczas działo 
w Betlejemskiej szopce. 

Oto więc przypatrzmy się dobrze, co się dzieje w onej 
szopie, ale najpierw przenieśmy się myślą na to pole, gdzie 
pastuszkowie paśli trzody swoje. 

Noc była, gwiazdy jasno świeciły na niebie, a pastusz- 
kowie, co tam trzód strzegli, jedni już drzymali, drudzy czu- 
wali i rozmawiali między sobą, a oto jak mówi Ewangelja 
św. Anioł Pański stanął wedle nich, a jasność boża zewsząd 
je oświeciła, i ulękli się bojaźnią wielką. I rzekł im Anioł: 
Nie bójcie się, bo oto opowiadam wam wesele wielkie, które 
będzie wszystkiemu ludowi, iż się wam narodził Zbawiciel, 
który jest Chrystus Pan w mieście Dawidowem. A ten wam 
daję znak: Znajdziecie niemowlątko uwinione w pieluszki 
i położone w żłobie. A na ten czas z onym aniołem przybyło 
wiele zastępów niebiańskich chwalących Boga i mówiących: 
Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli! Otóż pierwsze błogosławieństwo, jakie Chrystus 
Pan z urodzeniem swojem, jakby podarunek z nieba przy- 
niósł na ziemię. I potąd nie będziesz miał pokoju w sercu 


— 326 — 


swojem, pokąd się Chrystus łaską swoją nie narodzi w ser- 
cu twojem. Bo pokoju serca nie da ci ziemia, bo go nie ma — 
Chrystus Pan dopiero ten pokój przyniósł z nieba na zie- 
mię — i nie kto inny tylko Chrystus może go przynieść 
do serca twego. A pokąd w sercu jest szatan i sprawy jego, 
grzechy, potąd Chrystus tam nie zawita. 


Boże Narodzenie. 


A wiesz, co to jest ten pokój Chrystusa? to jest naj- 
większe szczęście, jakie może mieć człowiek na ziemi — bo 
kto ma pokój Chrystusa w sercu, ten ma i pokój w myśli 
i pokój w sumieniu i pokój w słowie — i ma ten pokój 
w szczęściu i w nieszczęściu, i w radości i w smutkui w ży- 
ciu i przy śmierci! Ale komu obiecał anioł ten pokój? Oto 
ludziom dobrej woli — a któż jest człowiekiem dobrej woli? 
Oto ten, który zawsze pełni wolę bożą! bo wola boska ni- 
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gdy złą być nie może, a więc ten, który tę wolę zawsze 
pełni, zawsze ma dobrą wolę! Jakaż bowiem jest wola 
boska względem nas? Oto ta, abyśmy wszyscy byli zbawie- 
ni — powiesz: ja się nie sprzeciwiam temu co do zbawienia, 
bo ja sam tego pragnę — tylkobym nie chciał tym sposo- 
bem być zbawiony! Jabym chciał przez bogactwo, a nie przez 
ubóstwo, przez zdrowie a nie przez chorobę, — przez chwałę 
a nie przez upokorzenie, przez śmiech a nie przez łzy do- 
stać się do nieba. Jabym wolał rozkazywać jak słuchać, 
wolałbym dawać jak odbierać jałmużnę. 

Żebyś przyjechał do zupełnie obcego kraju i chciał się 
na jakie miejsce dostać i dano ci przewodnika dobrze z każdą 
ścieżką obznajomionego, czybyś powiedział: ja chcę się 
na to miejsce dostać, ale nie pójdę tą drogą, bo mi się inna 
lepiej podoba? Jesteś obcy na tej ziemi, bo może od kilku- 
nastu lat dopiero żyjesz, Chrystus Pan chce sam być twoim 
przewodnikiem do nieba, a On drogę najlepiej zna, a ty Je- 
go przewodnictwem czy wzgardzisz? To tak jakby chory 
jaki powiedział: zawołajcie mi tego doktora, bo ja wiem, że 
on mnie wyleczyć może, ale ja jego lekarstwa nie potrze- 
buję, ja sobie sam wybiorę lekarstwa takie, jakie mi lepiej 
będą smakowały. 

Ale teraz wróćmy do naszych pasterzy. Cóż oni uczy- 
nili posłyszawszy ten głos anioła. — Otóż ten sam Ewange- 
lista dalej tak nam opowiada: „w onczas pasterze oni mó- 
wili jeden do drugiego: pójdźmy aż do Betleem a oglądaj- 
my to słowo, które się stało, które nam Bóg pokazał. I przy- 
szli kwapiąc się i znaleźli Marję i Józefa i niemowlątko le- - 
żące w żłobie. A ujrzawszy dowiedzieli się o słowie, które 
im było powiedziane o dzieciątku tem. A wszyscy, którzy 
to słyszeli, dziwowali się temu co do nich pasterze mówili. 
Lecz Marja te słowa zachowała, stosując w sercu swojem. 
Pasterze więc jak tylko posłyszeli dobrą nowinę, nie czekają, 
nie namyślają się, nie ociągają, ale na słowo anioła biegną 
oddać cześć i chwałę Panu Bogu swojemu. A my do wszyst- 
kiego tak chętni, tak skwapliwi, gdzie idzie o chwałę Bożą 
leniwi i gnuśni jesteśmy. Obyś tak skwapliwie od grzechu 
uciekał, jak się do niego spieszysz. 

Czem był głos anioła dla pastuszków, tem jest głos 
dzwonu dla nas — i ten głos nie jest głos ziemski, ale z góry 
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jakby z nieba się odzywał, tonie jest głos ludzki, bo w tym 
głosie nie ma słów, a jednak każdy zrozumie i wie gdzie 
ma za tym głosem iść, i wie po co ma iść. — Do kościoła 
na oddanie czci i pokłonu Bogu samemu. Ten dzwon zwia- 
stuje przyjście Pana Jezusa na ołtarz, tak jak głos anioła 
zwiastował przyjście Jego do Betleemskiej stajenki. 

Ale my czy tak chętnie słuchamy głosu dzwonów, jak 
pastuszkowie posłuchali głosu anioła? Oni się nie wyma- 
wiają i nie mówią — oj kiedy to daleko iść, a to noc teraz, 
a my musimy pilnować trzody, aby szkoda nie zaszła? O po- 
spieszać do tych, co kochamy, to i droga zawsze krótka, to 
i noc zawsze widna, to człowiek ani się na szkodę żadną 
nie ogląda, on tylko jedną czuje szkodę, nie widzieć się z tym 
którego kocha serce jego! 

I nas ten głos dzwonów uderzy, dalekich nieraz od 
Chrystusa, w ciemnej, mroźnej niedowiarstwa i rozpusty 
nocy i nas nieraz przerazi pasących i strzegących trzodę 
namiętności naszych. Ów anioł pasterzy gwałtem nie pędził 
do Betleem, oni sami dobrowolnie tam pospieszyli, i ciebie 
dzwon nie pędzi do kościoła, tylko ci przypomina i uważ- 
nym Cię czyni. 

Anioł nie oszukał pasterzy i ciebie dzwon nie oszuka, 
oni znaleźli Dzieciątko Jezus w żłóbku w szopie — a ty 
znajdziesz tegoż samego P. Jezusa w tabernakulum na oł- 
tarzu! Tam był Bóg, który przyjął ciało ludzkie, a tu jest 
tenże sam Bóg pod postacią chleba. Ale pastuszkowie nie 
przyszli z próżnemi rękoma do kolebki Chrystusowej — tak 
też i my nie przychodzimy do Niego bez darów. Ale biedni 
pastuszkowie pilnujący na polu trzody, cóż oni mogli mieć 
za podarunki godne tak wielkiego Pana? A jednak Najśw. 
Panna w imieniu Dzieciątka Jezus, radośnie i wdzięcznie 
przyjęła te ubogie dary, co serce dawało! Bo jakiż dar god- 
ny możem dać Temu, który wszystko ma i niczego nie po- 
trzebuje. 

Wszakże to wsżystko, co jest tylko na ziemi, Jego jest 
własnością — a nikt nikomu z jego własności własnej daru 
nie czyni! Ale P. Bóg nie patrzy na to, co ręce dają — ale 
jakiem sercem dają — a dar najmniejszy, ten grosz do skar- 
bonki rzucony, ten bukiecik kwiatów na ołtarzu postawiony, 
ta lampka u stóp krzyża zapalona — każda jałmużna na 
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podźwignienie nieszczęśliwego pokorną dana ręką, jest dla 
Niego miłym i pożądanym darem. 

Chrystus nie potrzebował ani tych ubogich darów pa- 
stuszków, ani tych bogatych darów mędrców ze wschodu, 
złota, kadzidła i miry — ale przyjął i jedne i drugie, bo 
jedne i drugie dobrem i szczerem sercem były ofiarowane, 
bo czasem ręka daje dar, a serce o tem nic nie wie, tylko 
pycha i miłość własna! a jeśli serce nie wie, to i P. Bóg 
o takim darze wiedzieć nie chce! 

Uzbierasz kilka kwiatów polnych, uwijesz wieniec i za- 
wiesisz na ramieniu krzyża, co stoi przy drodze — a jeśliś 
to dobrem i dziecinnem sercem uczyniła — to ten wianu- 
szek uschnie i zwiędnie na ziemi, ale dla ciebie w niebie 
kwitnąć będzie. P. Jezusowi w kolebce leżącemu powiesz, nie 
mam nic! Jakto nie masz nic? Masz serce, daj Mu je — masz 
cierpienia — daj Mu w ofierze łzy twoje, masz je marno- 
wać gdzie indziej, złóż je w żłóbku Chrystusa! — masz grze- 
chy, przynieś Mu żal i pokutę w ofierze, masz nienawiść, 
zemstę w sercu — daj Mu w darze pojednanie i przeba- 
czenie. 

O idź do Jezusa małego z darami twemi, a powrócisz 
z błogosławieństwem Jego. 

Idź ubogi, abyś powrócił bogaty, idź smutny, abyś po- 
wrócił pocieszony, idź chory, abyś powrócił uleczony! Naucz 
się tam pokory, cierpliwości i miłości! 

A jeśli pragniesz, aby twoje dary bardzo były miłe Je- 
zusowi, ofiaruj mu je przez ręce Najśw. Marji Panny. 

Ty, matko i gospodyni domu, ucz się od Marji, jaką masz 
być matką — a ty, ojcze i gospodarzu, ucz się od św. Józefa, 
jakim masz być opiekunem żony i dziecka twego. A wten- 
czas chatka twoja przemieni się w szopkę Betleemską — bo 
Chrystus będzie w pośrodku was! 

Niechaj ta pamiątka narodzenia Chrystusowego stanie 
się pamiątką odrodzenia twego, bo na to Chrystus się naro- 
dził, aby przez Niego maród ludzki się odrodził. Jeżeli się nie 
nauczysz czcić i wielbić tajemnic żłóbka Chrystusowego, 
nie zrozumiesz i tajemnie krzyża Chrystusowego! 


NN. Siostra Miłosierdzia. 


MARJA NASZĄ MISTRZYNIĄ 


Objawienia Marji Niepokalanej są prawdziwą szkołą 
formacji marjańskich zastępów, gdzie każda dusza znajduje 
wciąż nowe śródki do postępu w cnocie i możność łatwiej- 
szego zbliżenia się do Jezusa jako pierwowzoru naszej do- 
skonałości. Wielebnej Siostrze Katarzynie Labourć ukazała: 
się Marja stojąc ponad ziemią, znak to, że my, którzy pod 
rozlicznym ciężarem przeróżnych nieszczęść i doświadczeń 
się uginamy, pociechę i szczęście nasze prawdziwe znajdzie- 
my ponad tym urwistym piaskiem ziemskim. Niebo, które 
otwiera się nad czołami naszemi, będzie nagrodą naszą za 
wierną służbę i szermierkę dla większej czci Marji. 

Marja Niepokalana przybywa do nas w cichości nocy, 
a nie wśród 'naprężenia energji naszej do swego maximum i 
staje w pobliżu Tabernakulum. A więc ciche i ukryte życie 
w Nazarecie i naśladowanie go też coś waży, podobnie jak 
i przebywanie nasze w pobliżu Tabernakulum i pod okiem 
Boga naszego nam tylko szczęścia przychylić może. Obok 
tego eucharystycznego więźnia miłości Marja, wciąż patrząc 
na nas, powtarza owe słowa z Kany: Co wam przykaże, to 
czyńcie, i prowadzi do tej krynicy miłości po ożywcze siły 
i chęć do wiernego odbicia na sobie pierwowzoru naszej 
doskonałości. 

Marja bez grzechu poczęta, wszystka czysta, piękna, 
w blaskach swej królewskiej godności na niebie i ziemi nie 
przestaje nas pocieszać: Ufaj...! a ofiarując świat w pokornej 
modlitwie Bogu Najwyższemu, i nas zachęca do oderwania się 
od wszystkiego, a wzniesienia myśli i pragnień naszych do Je- 
zusa. Pod płaszczem Jej macierzyńskiej miłości i w dłoniach 
pełnych miłosierdzia spoczywa nasze szczęście i nasz ratunek. 

Z szkoły naszej wyniesiemy wonne kwiecie, którem 
przystroimy dusze nasze. A jeżeli jeszcze jak Siostra Kata-. 
rzyna Labourć oddamy się i poświęcimy na wyłączną służbę 
Marji Niepokalanej i na nas spłyną potoki łask za przyczyną 
Marji bez grzechu poczętej! 
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Patron dzieł Miłosierdzia 


„Jezus Chrystus, który dał rodzajowi ludzkiemu różne 
przywileje, by mógł bezpiecznie kroczyć drogą żywota, nie 
przestawał nalegać ciągle, by ludzie kochali bliźniego jak 
siebie samego. Sam będąc miłością, nauczał, że miłość jest 
podstawą, na której opiera się prawo, i znakiem, którym 
różnią się uczniowie wiary chrześcijańskiej od innych ludzi. 
Nic więc dziwnego, że ta znamienita cnota, której właści- 
wością jest myśleć raczej o drugich niż o sobie samym, 


która jest matką i żywicielką innych cnót, zakwitła zwłasz- 


cza w sercach tych, którzy pracują nad nabyciem doskona- 
łości, idąc w ślady swego Boskiego Mistrza. 

W pośród tych mężów zajaśniał prawdziwym blaskiem 
przy końcu XVI. wieku św. Wincenty a Paulo, ten wielki 
i nieśmiertelny wzór chrześcijańskiej miłości, który tą cnotą 
zjednał sobie niezwykłą chwałę. Niema bowiem żadnego ro- 
dzaju nędzy, którejby nie przyszedł z pomocą; niema takiej 
pracy, którejby się nie był podjął z radością dla pożytku 
i ulgi swych braci. 

A kiedy Wincenty opuścił ziemię i poszedł do nieba, 
źródło zbawiennych instytucyj, które założył, nie wyschło, 
lecz wciąż bije obficie, zraszając wielu strugami niwy Koś- 
cioła św. Ten bowiem mąż niezwykłej świętości nietylko sam 
praktykował miłość, lecz pociągnął swym przykładem wielką 
liczbę ludzi. Jednym nadał wspólne reguły życia duchowne- 
go, drugich zjednoczył w pobożne stowarzyszenia, dając im 
roztropne przepisy. Łatwo można przekonać się, jak obfite 
owoce przynoszą one codzień społeczeństwu ludzkiemu; 
chociaż bowiem te stowarzyszenia płci obojej istnieją za- 
ledwie od dwóch wieków, rozszerzyły się już niemal we 
wszystkich częściach świata, budząc wszędzie powszechny 
i całkiem słuszny podziw. Wszyscy wiedzą dobrze o tem, że 
uczniowie św. Wincentego gotowi są nieść ulgę wszelkiej 
nędzy. Obsługują chorych w szpitalach; spotkać ich można 
i we więzieniu i w szkole i na polu bitwy, gdzie praktykują 
podwójną miłość, względem ciała i duszy. To też papieże, 
nasi poprzednicy, szanowali zawsze i otaczali szczególną 
pieczą Zgromadzenia św. Wincentego, jak również inne to- 
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warzystwa miłosierne, które noszą jego imię i jemu zawdzię- 
czają swój początek. 

Dla dobra powszechnego Kościoła św., dla wzrostu 
chwały Bożej i rozwoju gorliwości w praktykowaniu miło- 
sierdzia względem bliźnich, mocą naszej władzy apostolskiej 


Św. Wincenty a Paulo. 


postanawiamy i ogłaszamy... św. Wincentego "a, Paulo szeze- 
gólniejszym przed. Bogiem patronem wszystkich Stowarzy- 
szeń miłosiernych, istniejących w świecie katolickim, które 
w jakikolwiek sposób pochodzą od niego, i chcemy, aby 
mu jako takiemu oddawano cześć należną. 


z Breve pap. Leona XIII. 
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Pierwszy bal 


Pani margrabina była w niezwykle złym humorze. Wstała przed 
pół godziną i otulona w zachwycający, oszyty koronkami podwłośnik, 
piła czekoladę, przegryzając biszkopcikami, ułożonymi na drogocennej 
srebrnej miseczce. W krótkim po przebudzeniu się czasie, zdołała już 
wyburczeć pokojową, francuskę, że pokój okazał się za mało 
ogrzanym, a kamerdynera, iż kominek za wiele ciepła wydawał. Czworo 
najmłodszych dzieci, które pod wodzą bony, angielki, weszły gęsiego, 
aby matce powiedzieć dzień dobry, uściskała z nerwową serdecznością; 
wreszcie angielską charciczkę, napierającą się biszkopta, gniewnie odtrą- 
ciła. Śliczne zwierzątko obrażone do najwyższego stopnia tak niezwykłem 
obejściem się z niem, odwróciło się od swej pani, aby jej przez to 
wyrazić zasłużone oburzenie, i zwinąwszy się w kłębek na haftowanej 
poduszce, leżącej w kącie otomany, zdawało się rozmyślać nad słusz- 
nością zdania wielkiego Shakespearea: Niestałość, imię twoje kobieta! 
Nie ulegało wątpliwości, że te słabe pomruki grzmotów były tylko 
zapowiedzią wybuchu bliskiej burzy. O dwa zaledwie kroki oddalona 
od środkowego punktu nadciągającej nawały, bez parasola, coby uchro- 
nił ją przed potokami, mającymi spłynąć na jej głowę, bez gromo- 
chronu, któryby odciągnął mające uderzyć w nią pioruny, stała bie- 
dna Lulu, najstarsza córka margrabiny, która dopiero przed czterna- 
stoma dniami powróciła z klasztoru do domu. Ponieważ wylękłe dziew- 
czątko nigdzie nie mogło się schronić przed grożącem niebezpie- 
czeństwem więc przynajmniej ręce wcisnęło w kieszenie szlaffoczka, 
a oczy utkwiło w dywanie, jak gdyby wzór jego chciało utrwalić na 
zawsze w swej pamięci. 

Raz tylko odważyła się Lulu spojrzeć na zarumienioną gnie- 
wem twarz matki, i natychmiast pomknęła z powrotem oczami na 
dywan. 


— Proszę usilnie — mówiła margrabina do córki tonem, z któ- 
rego łatwo poznać było można powstrzymywaną tylko z trudem wście- . 
kłość — abyś raczyła nareszcie powiedzieć mi, dlaczego nie chcesz 


iść na bal do poselstwa !? 


Aby zostawić czas do namysłu zapytanej, pociągnęła szybki 
łyk czekolady ze stojącej przed nią filiżanki. Lulu nie odpowiadała 
pomimo dwóch — lub trzech kurczowych usiłowań otwarcia ust 
i głębiej jeszcze zapuściła ręce w kieszeniach sukni. Jakże chętnie ukry-- 
łaby się w nich wraz z głową! 
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— Odpowiadajże, jeżeli nie chcesz doprowadzić mnie do osta- 
tnich granic gniewu! Dlaczego niechcesz być na tym balu?? wołała 
margrabina, której cierpliwość doszła rzeczywiście ostatecznych granic. 
Zamiast odpowiedzi, Lulu rozpłakała się głośno. 

— Boże, zlituj się! — szepnęła margrabina, potrząsając głową 
| To nie do uwierzenia! 
Coś podobnego nie zda- 
rzyło mi się jeszcze ni- 
=] gdy !.. 

Ależ, dziecko, od- 
powiedz mi przecie! prze- 
4 cież to ja, matka, pytam 
| się, dlaczego? 

Nareszcie Lulu od- 
Bd] ważyła się piękne nie- 
M bieskie oczy, tchnące 
NĄ czystością i niewinnością, 
jzwrócić z podłogi na 
M matkę, i wśród łkania 
¥ odeprzeć : 

Bo nie chcę ubrać 
się w wyciętą suknię. I to 
J wszystko?.. 

Czy obawiasz się 
=| przez to nabawić kataru? 
pytała ze śmiechem ma- 
tka, której żadna inna 
pobudka dla takiej od- 


Św. Mikołaj. 


powiedzi nie przyszła na myśl. 

— O nie, mamo, nie dlatego.. matka Catalina mówiła... 

Ach! — zawołała margrabina, prostując się w fotelu, jak Ju- 
nona, w swoim wozie, ciągnionym przez pawie — więc matka Cata- 
lina mówiła!.. 

— | cóż mówiła??? Że taka suknia jest... nieobyczajną.. nie- 
przyzwoitą... nieskromną... i że kobiety, popierające tę modę, powinny 
być wyklęte... 

Blada z wykrzywionem. złością obliczem, margabina pochyliła 
się na poręcz fotelu. Gdyby jej była w tej chwili matka Catalina pod- 
padła pod ręce, pewnieby nie szła z całą głową. Ach! więc tak mó- 
wiła matka Catalina! podjęła margrabina po chwili, śmiejąc się szy- 


` 
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derczo. Tak, mamo... a ojciec Jacek mówił... Co? i ojciec Jacek rów- 
nież? Tak mamo! 

Ojciec Jacek mówił mi, że usilnie mi zaleca, abym nigdy się 
tak nie ubrała. Boby to było grzechem, czy tak? Nie mówił, aby to 
było grzechem, lecz radził. mi, żebym tego nie robiła. I cóż więcej ra- 
dził ci Ojciec Jacek? Abym nie tańczyła. Bo i to jest grzechem? 

I o tańcu nie mówił, aby był grzechem, lecz poprostu radził 
mi nie tańczyć. 

A jakież powody miał Ojciec Jacek, udzielając ci tej rady? 

Nie podał mi żadnych. 

A matka Catalina? I ta mi również nie wyjaśniła powodów. 

Tego już margrabinie było za wiele. Jednym haustem połknęła 
resztę: czekolady jak gdyby dla nabrania sił, i z takim rozmachem 
postawiła filiżankę na spodku, że aż rozpadł się na dwie połowy. 

Woda w kryształowej karafce zafalowała, a srebrna miseczka 
z biszkoptami spadła na posadzkę. Lulu polecała się w duchu wszyst- 
kim Świętym, a charciczka Fly, z iście brytyjską zimną krwią, zado- 
woliła się tem, że podniosła ze zdumieniem głowę. 

— Słuchaj! — mówiła margrabina, popierając każdy wyraz ude- 
rzeniem pięści o poręcz krzesła. 

— Wolno Ojcu Jackowi rozkazywać tam, gdzie jego sutanna coś 
znaczy, matce Catalinie tam, gdzie jej welon rządzi! 

W moim domu moim dzieciom tylko ja, ja sama rozkazuję... 
Czy zrozumiałaś? Lulu nic nie zrozumiała. Przejęta niewymowną trwogą, 
złożyła ręce, i bezwiednie szeptała drżącemi ustami słowa modlitwy; 
Złagódź, o Panie, Twój gniew, Twoją sprawiedliwość; i Twoją suro- 
wość; ulituj się, Panie! Margrabina ciągnęła dalej, podnosząc głos do 
najcieńszego dyszkantu: A ja ci mówię, pójdziesz dziś wieczór, pomi- 
mo twego Ojca Jacka i matki Cataliny, na bal do poselstwa!.. I wło- 
żysz wyciętą suknię!.. I będziesz tańczyła z młodym księciem dlatego, 
że mu to przyrzekłam, i że musisz nauczyć się tego, czego przede- 
wszystkiem Ojciec Jacek i matka Catalina powinni cię byli nauczyć, 
to jest, że matki powinnaś słuchać! Ależ, mamo!.. woła Lulu poprzez 
łzy — Ojciec Jacek powiedział... Coo? jeszcze coś mówił? Tak, po- 
wiedział mi, że jeżeli rozkażesz, a ja nie będę mogła przekonać cię 
o słuszności mojego zdania, powinnam pomimo wszystkiego uczynić 
zadość twojej woli. Gd; 1: 
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Złote Promienie Cudownego Medalika 


Konający, wrócony do życia. 

Dnia 31-go grudnia 1930 roku przybył do Szpitala św. 
Juljana w Pińczowie, chory suchotnik, Jan S . . . . , lat 46 ze 
wsi Chruścice. Zaraz na wstępie prosił mnie o Księdza, gdyż 
chciałby się wyspowiadać, Naturalnie, chętnie się na to zgodzi- 
łam, ale nie widziałam potrzeby, żeby księdza prosić w tej chwili, 
gdyż chory na razie dobrze się czuł, gorączkę miał niewielką, 
a lekarz orzekł, że są to przewlekłe suchoty i tymczasem jesz- 
cze nie grozi mu niebezpieczeństwo utraty Życia, Wytłomaczy- 
łam mu więc, żeby się dobrze przygotował, a nawet miałam za- 
miar sama go przygotować do spowiedzi, ale nastręczały się 
rozmaite przeszkody, jak to przy chorych bywa, w dzień nie 
miałam czasu, a wieczorem nie chciałam fatygować księdza i tak 
zeszło dwa dni. Aż jednego dnia, o godzinie 5-ej rano, nagle 
nastąpiło ogromne pogorszenie, aż się zupełnie zmienił, Posła- 
łam czemprędzej po księdza, niestety jednak było już zapóźno, 
mimo wszystkich moich wysiłków, żeby go przyprowadzić do 
przytomności, leżał bez zmysłów, wprost konający. Kapłan udzie- 
lił mu tylko Sakramentu Ostatniego Namaszczenia i odszedł, 
a ja z bólem w sercu, prawie z rozpaczą pozostałam przy łożu 
konającego. Modlić się dla niego o śmierć szczęśliwą nie mogłam, 
bo miałam przekonanie, że on nie jest do niej przygotowany 
i to z mojej winy. Naraz przyszła mi szczęśliwa myśl, założy- 
łam mu pospiesznie Cudowny Medalik Marji Niepokalanej poczem 
upadłam na kolana i tak gorąco, jak tylko umiałam prosiłam 
Matkę Najświętszą, żeby go przywróciła do życia, chociaż zda- 
wało się, sądząc po ludzku, że wszelkie usiłowania są daremne, 
bo już sztywniał. Jednak nie traciłam nadziei i ciągle go obser- 
wowałam, agdy zauważyłam, że się poruszył, w tej chwili go 
posadziłam, co widząc Siostra Starsza zwróciła mi uwagę, dla- 
czego ja sadzam trupa, ale ja wierzyłam, że on ożyje za wsta- 
wiennictwem Matki Najświętszej, I tak się stało. Chory otworzył 
oczy, zaczął się rozglądać i rozpoznawać otoczenie, po chwili 
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odzyskał słuch i mowę, bo zapytał mnie czy tona Mszę św. dzwo- 


nią. A gdy mu powiedziałam, że tak, powiedział: — „Niech Sio- 
stra idzie na Mszę św. i pomodli się za mnie*, 

Odeszłam uszczęśliwiona, polecając go i w dalszym ciągu 
opiece Matki Najświętszej, a zaraz po Mszy św. przygotowałam 
go do spowiedzi, przyznał mi się, że już rok czasu nie był, Po- 
prosiłam tego samego kapłana, który mu dawał Ostatnie Nama- 
szczenie, a po spowiedzi, gdy ksiądz przyszedł do niego z Ko- 
munją św, on ukląkł na łóżku o własnej sile na przywitanie Pana 
Jezusa ku wielkiemu zbudowaniu otaczających. Służba wróciwszy 
z kościoła, mówiła, że u nas na sali było dziś wskrzeszenie, jak tej 
córki Jaira, o której przed kilku tygodniami było w Ewangelji. Skoro 
rodzina chorego dowiedziała się o tym wypadku, postanowiła go 
zabrać do domu, bo śmierć jego była już przewidziana, chociaż 
on utrzymywał, że dobrze się czuje i nic go nie boli. To cudowne 
polepszenie było jakby tylko po to, aby mógł dobrze przygoto- 
wać się do śmierci. Wypisał się 4-go stycznia, a wkrótce do- 
wiedziałam się, że zmarł w parę dni po przybyciu do domu 


Notatki biednej Chinki 


W Domu Centralnym Sióstr Miłosierdzia w Shanghaju bar- 
dzo uroczyście obchodzona jest zawsze uroczystość Objawienia 
Cudownego Medalika 27-go listopada. W roku 1925 urządzone 
zostało jakby małe triduum specjalnie dla Dzieci Marji, które li- 
cznie się zebrały, nietylko z miasta, ale także i z bliższych 
a nawet z dalszych okolic. W ostatniej konferencji ks, Misjonarz 
zachęcał, aby się połączyły duchem ze wszystkiemi Dziećmi 
Marji całego świata dla przygotowania się modlitwą i aktami 
ofiary do godnego obchodzenia 100-letniej rocznicy Objawienia 
Dziewiey Niepokalanej. 

„Po skończonych uroczystościach wszystkie rozjechały się 
do swych punktów misyjnych z gorącem pragnieniem, aby : gor- 
liwą pracą dobrze odpowiedzieć łaskom otrzymanym. Małe grono 
Dzieci Marji z Ting-hai, na wyspie Chusan, pobudzone gorącemi 
naukami Siostry prowadzącej szwalnię, z wielkim zapałem przy- 
kładało się do tej pracy. U stóp Matki Niepokalanej ustawiono 
skarbonkę, do której każdego tygodnia wrzucane były małe kar- 
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teczki z wypisanemi dobremi uczynkami, aktami enoty lub dro- 
bnemi ofiarami złożonemi przez Dzieci Marji w hołdzie swej 
ukochanej Matce, jako dowód ogólnej gorliwości. Pewnego wie- 
czora, jedna z dziewcząt, biedna niewidoma, zbliżyła się do Sio- 
stry i nieśmiało a tajemniczo wsunęła jej w rękę dwa sznurecz- 
ki konopne, tworzące jakby różaniec z licznych węzełków 
i rzekła cicho: 

— „Mu-mu (proszę Siostry), słyszałam coś mówiła tamtego 
dnia w szwalni; ja także chcę uczcić Matkę Najświętszą, ale ja 
nie widzę, nie mogę pisaćl.. Więc wzięłam te nitki, które nam 
dajesz do szycia naszych kapci i za każdym razem, gdy ucży- 
nię jaką ofiarę, albo jak dobrze odmówię modlitwę, zawiązuję 
węzełek na sznureczku“. 

— „Dobrze, dziecko, odrzekła Siostra usiłując zapanować 
nad wzruszeniem, ale jakżeś ty mogła odmówić tyle modlitw 
i spełnić tyle ofiar?” 

— „(Oto tak, Mu-mu, kiedyśmy szły do kościoła miałam 
ochotę rozmawiać po drodze, ale odmówiłam po cichutku: 
„O Marjo bez grzechu poczęta” i wtedy zawiązałam węzełek na 
sznureczku... Kiedy mnie która podrażni i chciałabym jej coś 
niegrzecznie powiedzieć, nic nie odpowiadam, żeby zrobić przy- 
jemność Najśw. Pannie i wiążę węzełek na drugim sznureczku”. 

I tak dodając węzełek do węzełka na swoim skromnym 
różańcu biedne dziecko się uświęciło, stawała się coraz bardziej 
łagodna, posłuszna, coraz pobożniejsza. Charakter jej dawniej 
ponury i mściwy, zgorzkniały przez kalectwo, przerabiał się 
powoli. Wszyscy dokoła spostrzegali tę zmianę ze zbudowaniem... 
Ale bardziej niż ktokolwiek, Dziewica Niepokalana uśmiechać 
się musiała z macierzyńską tkliwością przepisując w Wielkiej 
Księdze Bożej te notatki biednej niewidomej z Chusan. 
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Podziękowanie 


Po raz drugi kreślę kilka słów do Rocznika Marjańskiego, 
by okazać swą wdzięczność za otrzymaną łaskę, o jaką z ufno- 
ścią prosiliśmy. 

Dwa tygodnie minęło jak synek nasz powrócił ze szpitala. 
Patrząc na niego, oczom swoim nie wierzymy, że nadzieje nasze 
spełniły się. Otóż synek nasz na oczko widzi. Po skończonej 


em "DAQ. 


mojej nowennie do Najśw. Panny, zaczął on odmawiać nowennę 
do błogosławionej Ludwiki, założycielki Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia i dziwna rzecz! dziewiątego dnia tj. po skończeniu 
nowenny dowiedzieliśmy się radosnej nowiny, że synek nasz 
będzie widział. Od tego czasu wzrok się z każdym dniem zna- 
cznie poprawiał i dziś już może czytać, czegośmy się zupełnie 
nie spodziewali. Lekarze nawet dziwili się tej zmianie, gdyż oni 
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tracili nadzieję nietylko co do wzroku, ale wogóle co do ura- 
towania oka. To też chcąc wyrazić swą głęboką wdzięczność, 
podaję to do wiadomości kochanych czytelników, by się podzie- 
lić radością, jaką jesteśmy przepełnieni za otrzymianą łaskę, jakiej 
Bóg udzielił nam przez przyczynę błogosławionej Ludwiki, do 
której Wituś odmawiał nowennę. 

Pozostajemy wdzięczni, rodzina Klażyńskich. 


l tycia I działalności Stow. Dzieci Mar 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Lubawie 


Z pomocą łaski Bożej i pod opieką Marji Nie- 
pokalanej minął znowu rok jeden, rok wspólnej pracy 
Stowarzyszeniowej, pracy nieraz ciężkiej i mozolnej. 
Lecz otucha wstępuje w serca nasze, gdy wśród burz 
gwałtownych na morzu życia naszego pomnimy, że 
jesteśmy pod opieką tej Gwiazdy Morza — Marii 
Niepokalanej. 

Jakiż to zaszczyt, być Dzieckiem Marji i należeć 
do tej instytucji, której Prezydentką jest sama Najśw. 
Panna. Jakież to bogactwo, czerpać z tych Świętych 
rąk, z tych pierścieni Matki Bożej zachętę do pełnego 
życia. Jakaż to radość nosić ten Medal, wymyślony 
nie przez człowieka, ale przez samą Królowę nieba 
i ziemi! Dlatego my, Dzieci Marji cenimy sobie wy- 
soko to Stowarzyszenie, w którem ukryty jest kapitał dla szczęśliwego 
życia. 

Działalność z roku ubiegłego przedstawia się następująco: Nasze 
Stowarzyszenie liczy około 160 członkiń i dzięki niestrudzonej pracy 
naszego Wielce Czcigodnego Ks. Dr. i Wielebnej S. Dyrektorki coraz 
pomyślniej się rozwija. — Zebrań plenarnych w ubiegłym roku było 
9, zebrań dwutygodniowych 8., zebrań zarządowych 6. Przyjęto do 
Stowarzyszenia 10 nowych członkiń a do Aspirantek 9. Jedna z człon- - 
kiń wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek. Zamąż wyszły 4 
członkinie. Umarły 3. Wykluczone zostały 2. W Stowarzyszeniu istnieją: 
Kółko Ochędostwa Domu Bożego i Kółko misyjne. Prócz obowiązko- 
wej Komunji św. w każdą I. niedzielę miesiąca były 4 wspólne Komunje 
św. W lutym urządziłyśmy wieczorek karnawałowy. W maju, czerwcu 
i lipcu były wycieczki do pobliskich lasów. W listopadzie odegraną 
została sztuka teatralna » Uprowadzona Hrabianka*. Przedstawienie ode- 
grane dla publiczności. Prócz tego były 4 przedstawienia odegrane 
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w ochronce tylko dla członkiń. W grudniu uruchomioną została nasza 
Bibljoteka, która coprawda nie jest jeszcze zbyt wielka. Pamiętałyśmy 
także o ubogiej dziatwie wspomagając ją czy to przez odzież lub 
żywność. Medalików rozdano około 600. Rozsprzedano 60 kalendarzy 
Cudownego Medalika. Abonujemy 40 egzemplarzy Rocznika Marjań- 
skiego. Wykładów w roku ubiegłym było 17., deklamacji 32. Tak 


Lubawa: Stow. Dzieci Marji. 


mniejwięcej przedstawia się działalność naszego Stowarzyszenia z roku 
ubiegłego. — Uzbrojone w ukochany nasz Medal, zabierzemy się do 
dalszej pracy Stowarzyszeniowej a Marja Niepokalana wyprosi nam, 
że łódka życia naszego, dopłynie szczęśliwie do portu, gdzie wiecznie 
się z Matuchną Naszą, której wytrwale służyć pragniemy, cieszyć bę- 
dziemy. Cześć i chwała Marji Niepokalanej! — M. Cz. sekretarka. 


PO 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Koninie. 
Cześć Niepokalanej! — Cześć! 

W sprawozdaniu z 30-go roku obiecałyśmy ogłosić wysłuchane 
prośby ku większej czci naszej Niepokalanej Matuchny, teraz pragniemy 
obietnicy dopełnić. W tym roku 1930, odebrałyśmy jedną szczególną cudow- 
ną łaskę. Mianowicie: Najświętsza Panienka uleczyła nogę jednej z Dzieci 
Marji. Prześwietlanie wykazało odbicie kości, co groziło próchnieniem 
bóle bywały bardzo silne i dochodziły do kolana, noga była opuch- 
nięta, wyżej kostki był guz. Gdy wybierałyśmy się na zjazd do War- 
szawy, nasza chora wahała się, czy jechać do Poznania i jeszcze pró- 
bować ratować nogę, czy na zjazd wydać pieniądze i uniemożliwić 
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"sobie kurację. Wybrała Zjazd i noga przestała koleć, opuchlina zeszła, 
guz znikł. W Warszawie tyle się nachodziła, w Częstochowie w -Cu- 
downej Kaplicy kilka godzin stała w wielkim ścisku; w drodze po- 
wrotnej silniej na nogę upadła, uczuła wprawdzie jeszcze raz silny ból, 
ale od tej pory dochodzi 2 lata, a noga zdrowa. Dziewiątego lipca 
1931 roku była z siostrą u doktora, który ją leczył i ten żadnych 
oznak choroby w nodze nie znalazł. 

Za tę wielką łaskę wdzięczność i miłość dla Matki Bożej od nas 
wszystkich. Uleczona w dowód wdzięczności ofiarowała konopeum do 


parafji naszej złotem haftowane i prosi wszystkie Dzieci Marji, by 
z nią łączyły się w podzięce i rozgłaszały miłość dla Matki naszej 
Niebieskiejj Która w wyłączny sposób opiekuje się dziećmi swemi. 
Posyłamy fotografję naszego Stowarzyszenia, uleczoną oznaczamy krzy- 
żykiem. Druga oznaczona dwoma krzyżykami to śp. Pelagja Wesołow- 
ska zmarła w Przytułku Komińskim w 1932 r. dn. 12 lutego. Dobre 
to i zacne Dziecko Marji zasługuje, aby o niem wspomnieć. Mało po- 
siadająca przymiotów zewnętrznych, prawie karliczka, z natury rzeczy 
trzymana zawsze na uboczu, trochę zawsze pomijana, i niżej od innych 
traktowana piękna ta dusza, cała oddana Zbawicielowi i Jego Świętej 
„Matce, gorąco kochająca Stowarzyszenie, na swojem skromnem stano- 
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wisku czuła się szczęśliwą. Cicha, cierpliwa bardzo, posłuszna, pokorna, 
zawsze uśmiechnięta i zadowolona, nigdy ani słowa skargi lub szem- 
rania, wszystkich starała się do Boga kierować, jak nie radą to modli- 
twą i ofiarą, których wiele w ukryciu Bogu składała, jak o tem za- 
świadczył jej kierownik duchowny na pogrzebie. Wszyscy tak źli jak 
i dobrzy dobre tylko o niej mają wspomnienie. Bóg snać podoba so- 
bie w takich duszyczkach i wielkie dla nich rzeczy czyni. Bo i nasza 
Pelasia kochana teraz, gdy już przeszła przez próg Śmierci, wzywana 
na pomoc w różnych drobnych kłopotach natychmiast przychodzi 
z pomocą i tak zgubiła siostra krzyżyk z relikwiami, spostrzega to 
będąc na modlitwie i zmartwiona prosi: * Pelasiu, znajdź mi krzyżyk, 
ale zaraz, póki nie wyjdę z kaplicy, bo modlić się nie mogę ze zmar- 
twienia<. Za chwilę ktoś idzie po schodach i przynosi krzyżyk znale- 
ziony na ulicy. Gubi siostra pieniądze na Krakowskiem Przedmieściu 
i znów prosi: »Pelasiu, znajdź mi pieniądze<. I pieniądze znajduje 
babcia z Dobroczynności, odnosi komu należy. I dużo tym podobnych 
rzeczy Pelasia na lekką prośbę zaraz uczyniła. 

Kończąc to wspomnienie o zmarłej, polecamy jej duszę pamięci 
wszystkich Dzieci Marji, za co ona z pewnością będzie się starała od- 
wdzięczyć. Siostra Tekla Stiller. — S. St. Kałużyńska 


Prawdziwość potwierdzam Ks. St. Gemel, 
dyr. Dzieci Marji w Koninie. 
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Stow. Dzieci Marji przy Zakładzie św. Marcina w Białymstoku. 


Dnia 15 maja t. j. w dzień Zielonych Świątek Stowarzyszenie 
nasze przeżywało wielką uroczystość — pięciolecie swego założenia, 
dokonanego przez Czcig. Ks. Tadeusza Seewalda i Ś. p. Czcig. Siostrę 
Starszą Adelę Bilińską. 

Dnia tego powiększyło się nasze grono o osiem serc, pałających 
miłością ku Marji Matce. Po południu zaś odbyła się wspólna foto- 
grafja Stowarzyszenia, a następnie — zabawa. 

Coprawda pięć lat już minęło, jakeśmy zaciągnęły się pod błę- 
kitny sztandar Marji, jednakże praca Stowarzyszenia przez pierwsze 
trzy lata szła wolno, nie osiągnęła swych zamierzeń. Wynikało to je- 
dnak z szeregu przeszkód, które stawały na drodze naszych poczynań. 
Zapewne Matuchna chciała przekonać się, czy jesteśmy Jej prawdziwe- 
mi dziećmi, czy Ją szczerze kochamy. Pokazałyśmy jednak, że żadne 
przeszkody nie zniechęcą nas, nie oddalą od Niebieskiej naszej Matki” 
lecz przeciwnie, że Jej pragniemy służyć wytrwale i wiernie. Ostatnie 
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dwa lata są jakgdyby potwierdzeniem naszej miłości, przywiązania do 
Niepokalanej. 

Otóż Stowarzyszenie nasze liczy obecnie 83 członkiń. Z tego 42 
noszą już chlubne miano Dziecka Marji, 8 Aspirantek a 33 kandydatek. 
Zebrania odbywają się regularnie w pierwszą niedzielę miesiąca z Czcig. 
Ks. Dyr. Kazimierzem Borzymem. Na tem zebraniu odczytuje się pro- 
tokół z poprzedniego zebrania i sprawdza się listę obecnych. Następnie 
przemawia Ks. Dyrektor, mówiąc nam o istocie i celach Stowarzysze- 
nia; o naszych obowiązkach, o czci i nabożeństwie do Najśw. Marji 
Panny: o dziejach Kościoła i liturgji; o roli Dziecka Marji w akcji 
katolickiej; wskazuje, jak mamy pracować nad urohieniem swego cha- 
rakteru, jak korzystać z czasu, aby zawsze być w zgodzie z ideałem 
życia. 

Co dwa tygodnie mamy zebrania z Czcig. Siostrą Dyrektorką, 
na których omawiamy sprawy Stowarzyszenia i inne sprawy aktualne, 
Bezpośrednio po zebraniu miesięcznem udajemy się do kaplicy Zakła- 
dowej, glzie odbywa się błogosławieństwo Przenajśw. Sakramentem, 
oraz Śpiewamy pieśni do Niepokalanej Dziewicy. 

Dwa razy do roku odbywa się przyjęcie nowych członków do 
wielkiej rodziny marjańskiej w pięknej kaplicy zakładowej, a to w mie- 
siącu maju i w dzień Niepokalanego Poczęcia N. M. P. Dni te są 
wielką uroczystością w Stowarzyszeniu. Mamy wtedy Mszę Św. na in- 
tencję Stow., przystępujemy wszystkie do Komunji św. a podczas przy- 
jęcia śpiewamy pieśni ku czci Marji. 

Następnie odbywa się wspólne Śniadanie i zabawa z patefonem. 
Posiadamy od roku własny sztandar, z którym bierzemy udział w pro- 
cesji Bożego Ciała oraz w inne uroczystości religijne, n. p. zeszłego 
roku brałyśmy czynny udział w kongresie eucharystycznym naszego 
dekanatu białostockiego. Praca w Stowarzyszeniu została podzielona 
na sekcje, których jest cztery, a mian.: eucharystyczna, dobroczynna, 
misyjna i towarzyska. 

Eucharystyczna polega na częstem uczęszczaniu do Komunji św. 
członkiń tej sekcji, a zwłaszcza w pierwszy piątek miesiąca lub w pierw- 
szą niedzielę, słuchaniu Mszy Św. prywatnem i pracą nad sobą. 

Dobroczynna za cel swój obrała, otrzeć o ile tylko można, łzy 
sieroce, łzy niedoli. To też urządziła zeszłego roku przedstawienie, 
a dochód z niego obróciła na urządzenie gwiazdki biednym dzieciom. 
Ze wszystkich zakątków miasta pośpieszyła dziatwa, to też sala z tru- 
dem pomieścić mogła Stowarzyszone i setkę dzieci. Najpierw bawi- 
łyśmy się z niemi, Śpiewałyśmy  kolendy, otoczywszy jarzącą się od 
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świec ogromną choinkę, a następnie dzieliłyśmy się opłatkiem z Czcig. 
Ks. Dyrektorem, składając serdeczne życzenia. Potem Czcig. ks. Dy- 
rektor przemówił do dziatwy, poczem obdarzył je osobiście paczkami 
z łakociami i zabawkami, które uprzednio poświęcił. 

Pełen radości uśmiech na tych bladych twarzyczkach dzieci był 
największą nagrodą za nasze wysiłki. Czułyśmy się szczęśliwe, że przez 
te kilka godzin zapomniały o swej niedoli. Czułyśmy się szczęśliwe — 
bo spoczywał na nas wzrok naszej Matki, błogosławiącej nasze prace 
i trudy. 


Białystok. Stow. Dzieci Marji. 


Oprócz tego sekcja dobroczynna rozszerza swą działalność przez 
odwiedzanie chorych, zwłaszcza w szpitalach, oraz na wyszukiwaniu 
biednych rodzin i zanoszeniu im żywności i odzieży, którą codziennie 
szyją, zbierając się od 5-tej do 7-mej godziny wieczorem pod kiero- 
wnictwem Czcig. Siostry Poddyrektorki. 

Sekcja misyjna polega na zajmowaniu się w ogólności sprawami 
misyj, a w szczególe -- misjami w Chinach, którym posyłamy mie- 
sięczne składki, za które to wykupiłyśmy już jedno dziecko pogańskie, 
nazwane imieniem Natalja. Wreszcie modlimy się za pomyślność misyj. 

Sekcja rozrywkowa urządza przedstawienia, których dochód przez- 
nacza się na cele Stowarzyszenia. Do niej też należy urządzanie wigilji 
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Stowarzyszenia, akademij jak n. p.: 27 listopada i zabaw tanecznych, 
w czasie karnawału w celu zawiązania większej miłości wśród Stowa- 
rzyszonych, które zaszczyca swą obecnością Czcig. Ks. Dyrektor. 
Przedstawiając naszą działalność w tak skromnych ramach, mamy 
nadzieję, że przy pomocy Matki Najśw. będziemy szły ciągle naprzód. 
Białystok, 15. X. 1932. Sekretarka Czesława Krajewska. 


Sr 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Dziemianach. 


Dnia 28 stycznia odbyło się roczne walne zebranie, na którem 
po przemówieniu Ks. Moderatora, prezeska Szulcówna podziękowała 
zarządowi i sodaliskom za chętną całoroczną współpracę, ganiąc zara- 
zem zachowanie się niegodnych, które trzeba było w bieżącym roku 
wydalić; prosząc zebrane sodaliski o godne zachowanie się, zawsze 
i wszędzie zwłaszcza tych, które wyjeżdżają na pracę. 

Ze sprawozdań zarządu dowiadujemy się, że Sodalicja liczy 166 
członkiń, 9 aspirantek razem 175. Wydalono 5; zamąż wyszło 6; 8 
grudnia przyjęto do Sodalicji 12. Zebrań miesięcznych było 11; prze- 
ciętny udział 55—95. Odczytów było 10 i to n.t: » Wdzięczność soda- 
lisek dla Najśw. M. P.«, »Św. Zytat. »Św. Teresa<, »Obowiązkowość 
i wykonanie przepisów zgromadzeń«, »Szczęście«<, »”Św. Kazimierz «, 
»Pobożność w życiu człowieka«, »O złych książkach<, »Św. Cecylja< 
(700 rocznica) i »Oszczędność*. Czytanek było 11; wspólnych spow. 
5; nabożeństw 12; teatrzyk 1; róż różańcowych jest 22. 

Roczników Marj. abonujemy 12 egzemplarzy, 15 razy brałyśmy 
udział w różnych okazjach ze sztandarem, rekolekcje odbyły się przed 
uroczystością św. Stanisława. 

Dochód kasy wynosił 17035 zł., rozchód 6289 zł. 

Ogólnie działalność Sodalicji była zadowalająca. 

Cześć Marji! Wanda Ostrowska, sekretarka. 


Centrala Okręgu Stowarzyszenia -Dzieci Marji w Chełmnie 
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Cześć Marji — Cześć! 
Co dasz ubogim, nie zginie, 
odda ci Bóg w ostatniej sądu godzinie. 


Jeszcze jesteśmy pod wrażeniem śmierci dwóch młodziutkich lato- 
rośli ogrodu marjańskiego, o której donosił nam Rocznik w numerze 
październikowym,... jeszcze pod wpływem tego wrażenia wstrząśnie nie- 
raz nami myśl poważna: takie młode, takie dobre, ajuż musiały pójść 
przed sąd Boży... I coś zabłysło nam jakby promieniem radości w sercu: 
»Bóg im tam wszystko zapłaci, cokolwiek dobrego uczyniły«.. Ta po- 
cieszająca sprawiedliwość Boża, która nietylko karze za złe, ale i na- 
gradza nawet kubek wody podany jednemu z tych najmniejszych, od- 
biła się echem o nasze sumienia i mimowoli narzuciła nam pytanie: 
co zrobiłam już dobrego? a co powinnam była już zrobić?.. Z roz- 
myślania tego zbudziło się głębokie przekonanie o potrzebie dobrych 
uczynków. 

Korzystajmy z tego natchnienia Bożego, zwłaszcza teraz, gdy 
miesiąc grudzień tak niezliczone daje nam okazje do czynienia dobrze. 
Miłość bliźniego będzie uświęcać jednostkę, stanie się czynnikiem w y- 
chowawczym wobec naszych Stowarzyszonych, a dla całej organizacji. 
będzie rosą ożywczą dającą jej zapał do życia. Zdawaćby się. mogło, 
że w tak katolickich organizacjach jak nasze, nie zbywa na pracy 
charytatywnej.. Być może, ale przyjrzyjmy się, jakie są nasze pojęcia! 
o miłosierdziu... Wymawiamy się... że aby czynić dobrze, trzeba na to 
koniecznie mieć fundusz, a wiadomo jaki już krytyczny stan naszych 
kas, więc nie stać nas na pracę charytatywną. Sądzimy zresztą, że 
program pracy Stow. jest teraz tak obszerny, że już ani niema komu 
zająć się dziełem miłosierdzia. Nakoniec i to nas uspakaja, że wszyscy 
zajmują się dziś »dobroczynnością« i tak jest akcja charytatywna zor- 
ganizowana, że już nie śmiemy mieszać się do ich działalności; zo- 
stawmy to tym, do których to należy... Nie da się zaprzeczyć, że 
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każda z tych wymówek ma pewną rację, lecz równie niezaprzeczonem 
jest, że powyższe zasady mogłyby spaczyć charakter naszego Stowa- 
rzyszenia, przez przyjmowanie może zbyt łatwe wymówki, którą dy- 
ktuje wygoda, za prawdziwą przeszkodę. 

Nikt z nas nie rozporządza kapitałem i fundusz potrzebny trzeba 
zapracować, a w Stowarzyszeniu znajdzie się niejedna członkini tracąca 
pieniądz i czas na lada film czy rewię. Te chwile i ten grosz marnie 
stracony pozwoliłyby przy umiejętnem uchwyceniu sprawy obrócić się 
na uskutecznienie takich dzieł jak: katechizacja dzieci ubo- 
gich, odwiedzeniechorej towarzyszki, przyodzianie 
bodaj jednego ubogiego dziecka... 

Aczkolwiek skromność nasza powinna świecić światu, to jednak 
mamy obowiązek przyświecać mu także uczynkami miłości chrześcijań- 
skiej. Pewnie nie adpowiedziałybyśmy nawoływaniom akcji katolickiej, 
nie wysuwając na czoło naszej organizacji działania charytatywnego. 

Dziś fala samolubstwa zalała świat i zamyka rękę i serce po- 
święceniu się bliźnim. Ale to nie dla nas droga.. My, jako Dzieci 
Marji bodaj coś oddziedziczyłyśmy Serca naszej Matki, Tej Matki ze 
wszystkich najmiłosierniejszej... A Ona ze Swej cichej, ubogiej chatki 
Nazaretańskiej napewno czyniła wiele dla biednych, choć sama także 
nie rozporządzała wielkiemi zasobami. 

Łatwo już nam odgadnąć, że miłosierdzie Marjańskie, to słowo 
dobre, to uśmiech, to kwiat, to drobna pomoc, to uprzejmość, to 
usłużność okazana jakiej biednej staruszce, to wreszcie te niezliczone 
podszepty serca dobrego, które pragnie dać ze siebie coś na służbę 
bliźniego. Sekcja Bł. Ludwiki dobrze zorganizuje nasze wspólne chęci, 
rozporządzi naszą wspólną pracą, pomoże przezwyciężyć przeszkody 
i uczyni owocniejszemi nasze zasługi przed Bogiem. 

O tak! my chcemy pójść, Marjo, cichemi Twemi szlaki, rozta- 
czając ciepło dobroci na mroźną niwę dzisiejszej obojętności, bo to, co da- 
my ubogim, nie zginie i odda nam Bóg stokroć tyle w sądu godzinie. 


DO NAJŚWIĘTSZEJ MARJI PANNY 
Co jest na ziemi stworzenia Prowadź nas, Marjo, do Niego, 


Niech wspólnie złączą swe głosy, Tam kieruj kroki dziecięce, 
Niechaj pieśń czci — uwielbienia Później z wygnania ziemskiego 


Bije ku Tobie w niebiosy. Przyjmij nas, Matko, w swe ręce. 
Tam, gdzie zwieńczoną gwiazdami, Wszakżeśmy dziećmi Twojemi, 
Słońcem, jak szatą odziana Wszak Cię kochamy serdecznie, 
Wstawiasz się, Marjo, za nami Spraw, byśmy kiedyś z Świętemi 


Do Twego Syna i Pana. W niebie chwalili Cię wiecznie. 
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Zamknięte rekolekcje 


Minęły rekolekcje. Z żalem opuszczałyśmy mury klasztorne, które 
nam dały schronienie na te dni Święte — dni spokoju i ciszy, roz- 
myślań, dni tak bliskiego obcowania z Bogiem, a oderwania się duszy 
od świata. Doceniamy w zupełności dobrodziejstwo zamkniętych reko- 
lekcyj i wdzięczne jesteśmy Bogu za to, że pozwolił nam w nich brać 
udział, a także najcz. Ojcu Misj. Mosce, jak i naszym czcig. kierow- 
nikom. Były one jednem z najważniejszych zamierzeń tegorocznych, 
które nam Bóg dał zrealizować. Odbyły się w dniach 12—15 sierpnia 


© Uczestniczki rekolekcyj w Chełmnie. 


przy udziale 180 członkiń. Liczba ta dość pokaźna wskazuje na to, 
że nasze Dzieci Marji rozumieją doniosłość rekolekcyj zamkniętych 
dla postępu duchowego, i że dlatego tak tłumnie w nich udział wzięły. 
Dzień rekolekcyjny rozpoczynał się Mszą św., był wypełniony ćwicze- 
niami duchownemi oraz 3 naukami O. Misjonarza, a wieczorem gro- 
madził nas u stóp Najśw. Sakramentu na błogosławieństwie. Rekolek- 
tantki z całą powagą i zrozumieniem brały udział, przestrzegały wiernie 
porządku dziennego i zachowały milczenie, co z uznaniem należy 
podnieść. 

Jakże uroczysiy i radosny był dla nas dzień Wniebowzięcia 
Najśw. Panienki, gdy odnowione na duszy, złączone z Jezusem we 
wspólnej Komunji św. po odbytych rekolekcjach, obchodziłyśmy Jej 
święto — przyjmując do grona naszego 16 Dzieci Marji oraz 6 aspi- 
rantek. > 

To też wdzięcznem sercem wspominając te dni, przyrzekamy 
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pamiętać w naszych modlitwach o Czcig. O. Misjonarzu, za Jego po- 
rywające nauki i praktyczne wskazówki jak i o tych, którzy umożliwili 
nam korzystanie z rekolekcyj. 

Po przyjęciu dokonano bardzo udatnego zdjęcia wszystkich ucze- 
stniczek rekolekcji, do którego uprosiłyśmy Cze. O. Misjonarza i Ks. 
Dyrektora oraz Czcig. Siostry Przełożoną i Dyrektorkę. 

Po południu odbyło się walne zebranie, na którem dokonano 
wyborów nowego zarządu. Przejęte naukami rekolekcyjnemi stworzy- 
łyśmy sekcję misyjną i zamierzamy utworzyć sekcję Eucharystyczną 
w łonie naszego Stow., pragnąc Jezusowi Eucharystycznemu wdzięcz- 
nem sercem coraz lepiej służyć i czerpać z tej Krynicy coraz nowe 
łaski, wśród naszej pielgrzymki do nieba. 

Dziecko Marji ze Zdun, z dnia 17. 1932 r. 


Pogadanka XXVIII-ma. 


Choroby zakaźne 
(Ciąg dalszy). 

Powiedzieliśmy, że dur plamisty i powrotny nie znany jest 

w krajach o wysokiej kulturze. Inaczej się ma rzecz z durem brzusz- 
nym. Ten zdarza się wszędzie. Chociaż brud i niechlujstwo bardzo 
sprzyja jego rozwojowi, jak i szerzeniu się wszelkich innych chorób, 
choć zachowanie pewnych ostrożności może zabezpieczyć od zarażenia, 
jednakże zdarza się, że pomimo wszystko wybuchnie czasem epidemja 
lub trafi się pojedynczy wypadek tego tyfusu. Ponieważ tak tyfus 
brzuszny jak cholera i dysenterja wtedy tylko nam szkodzą, gdy za- 
razki dostaną się do przewodu pokarmowego, więc aby ich uniknąć 
należy ogromnie uważać na jedzenie, a zwłaszcza na wodę, którą się 
pije. W czasie epiiemji najlepiej wcale nie pić surowej wody, a już 
koniecznie przestrzegać tego trzeba po wsiach, gdzie najczęściej zarazki 
znajdują się w wodzie ze źle ocembrowanych studzien. Należy się 
wtedy wystrzegać surowych owoców, zwłaszcza kupowanych na targu 
bo niewiadomo, przez czyje ręce przeszły, zanim się do nas dostały. 
Aby na nich zabić w danym razie zarazki, należy zanurzyć je choć 
na 5 sekund we wrzącej wodzie, przez co nie tracą na smaku. Trzeba 
też jaknajpilniej strzec jedzenie przed muchami, gdyż te obrzydliwe 
stworzenia wszędzie siadając, nieraz nabiorą zarazków na łapki i trąbkę 
i wszędzie je potem roznoszą. Kto ma styczność z chorymi i znajduje 
się w niebezpieczeństwie zarażenia się, dobrze zrobi, jeśli postara się 
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o zastrzyk przeciw choleryczny lub przeprowadzi kurację chroniącą od 
duru brzusznego, a polegającą na połknięciu specjalnych pastylek we- 
dług przepisu lekarza. Po za epidemją należy tylko wystrzegać się zawsze 
pić surowej wody ze studzien niekrytych, lub z drewnianą, nieszcze!- 
ną cembrowiną. Woda filtrowana z miejskich kranów, ze źródeł i ze 
studni betonowych, opatrzonych pompami, może być uważana za zu- 
pełnie czystą. 


Ostatni dzień. 


Gdy bakterje tyfusu dostaną sig do przewodu pokarmowego, 
umiejscowiają się w paru punktach na kiszkach, tam rozmnożywszy 
się tak niszczą błonę, że łatwo może potem pęknąć. Jeżeli się usado- 
wią na jakiem większem naczyniu krwionośnem, to nieraz go zupełnie 
przegryzą i to powoduje krwotoki. Po tyfusie długi czas jeszcze trzeba 
zachowywać surową djetę, dopóki miejsce nadwerężone bakterjami nie 
wzmocni się nieco, bo nieostrożność w tym względzie może spo- 
wodować pęknięcie błony, a wtedy zawsze prawie kończy się Śmiercią. 
Amerykanie mają inny system leczenia duru brzusznego, oto nietylko 
nie stosują żadnej djety, ale przeciwnie zmuszają chorego do jedzenia 
co 2 godziny. To ma na celu, żeby pokarm stale przepychając się 


=) BBQ. <= 


przez kiszki Ścierał z nich bakterje i zapobiegał przez to zbytniemu 
ich rozwojowi, a przytem błona kiszek wzmocniona takiem forsownem 
odżywianiem staje się odporniejsza. Swoją drogą, wypadki Śmiertelne 
i tam bywają, a główna korzyść na tem polega, że kto przeżyje, to 
prędzej do sił przychodzi. 
Niegdyś straszną plagą była ospa, wielu ludzi na nią umierało, 
a wielu nosiło całe życie Ślady po jej przebyciu. Obecnie, dzięki 
szczepieniu, rzadko się trafia. To dobrodziejstwo zawdzięczamy uczo- 
nemu angielskiemu, Jennerowi, który pierwszy wynalazł ten tak łatwy 
sposób uchronienia się tej strasznej choroby. Jedna tylko ospa ma 
właściwość, że szczepienie jej zabezpiecza, jeżeli nie na całe życie, to 
przynajmniej na kilka lat. Inne choroby jak tyfus, cholerę, można tak- 
że szczepić, a właściwie zastrzykiwać, ale działanie tych zastrzyków jest 
dużo krótsze, tylko na kilka tygodni. 
Korzystajmy z tak cennych darów Bożych, jakiemi są rozum 

i inteligencja, aby się ustrzec złośliwych, chorobotwórczych bakterji 
nie zapominając o tem, że one są rózgą gniewu Bożego i wszelkie 
starania, żeby się od plag zabezpieczyć niewiele pomogą, jeżeli prze- 
dewszystkiem nie zwrócimy naszych usiłowań, by dobrem, przykładnem 
życiem i uczynkami pokutnemi rozbroić Boga tak słusznie zagniewa- 
nego. Wprawdzie Bóg i wiernych sług swoich doświadcza nieraz róż- 
nemi klęskami, ale jest ogromna różnica między temi utrapieniami. 
Cierpienie przyjaciół Bożych jest bez goryczy piekącej bezbożnych, 
a powtóre jest jak Krzyż na Kalwarji, za którym idzie chwała i radość 
Zmartwychwstania, męka przejściowa, rodząca szczęście bez końca. 
Oby Marja Niepokalana prowadziła sama Dzieci Swoje po trudnych, 
ciernistych ścieżkach życia, oby odwracała od ludu swego karzącą rękę 
Syna. Prośmy Ją o to słowami tej pięknej pieśni: 

Panno Przeczysta, Panno bez zmazy, 

Broń nas od chorób, strzeż od zarazy. 

Ty jak Edenu wonna lilija 

Oczyść powietrze, Zdrowaś Maryja. 


Cudowne Medaliki, Medaliki do przyjęć Dzieci Marji, Manualiki 
i dyplomy można nabyć w Redakcji Rocznika Marjańskiego, Kraków- 
Stradom 4. — Nadto wysyłamy wodę z Lourdes wraz z nowenną na 
każde żądanie za złożeniem na ofiary na cele kościelne. 


G-ITAĄL, ETEN PUT WENN” 


Aach ln a 


RODZINNY KĄCIK. 


l. Znowu cudowny promień Niepo- 


kalanej Dziewicy. 


„Struna basedowa, — beznadziejnie!" 
Tak orzekli lekarze, gdy wyczerpana zupeł- 
niena siłach prosiłam o przekazanie mnie 
doszpitala. Zwątpienie wciskałosię do ser- 
ca. Pomna jednak na cudowne wyzdrowie- 
nie mej matki z choroby raka, zwróciłam 
się znowu ufnie do Niepokalanej Dzie- 
wicy. „Przecież jeszcze nigdy nie słysza- 
nọ“. — To też dziwnie łatwym sposo- 
bem dostałam się do Szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego w Poznaniu. Tam oto- 
czona najtroskliwszą opieką, leczyłam 
się prawie przeciw nadzieji lekarzy tak, 
że po upływie 2 miesięcy zadecydowano 
ostatecznie operację, która jednak mogła 
mi się skończyć katastrafą. W dwa dni 
potem, jeszcze nie dowierzano czy serce 
przetrzyma, tak bardzo było wysokie 
tętno. Znajdując się między życiem i 
śmiercią, spokojnie jednak wyczekiwałam 
mego powrotu do zdrowia. Bo jak nie 
ufać niezachwianie! Przecież Dzieci Marji 
w Chełmnie schodziły się przez czas mej 
choroby co wieczór na salę do stóp 
naszej w kwieciu i świetle tonącej Ma- 
tuchny ukochanej i razem ufnie się mo- 
dliły: „Marja już nas wspomogła, Marja 
może nas wspomóc, Marja nas wspomoże! 
O Marjo, wspomóż nas!“ I Ona jak zaw- 
sze tak i teraz nas nie zawiodła. Ku 
wielkiemu zdziwieniu lekarzy po cięż- 
kiej i niebezpiecznej operacji wyzdrowia- 
łam zupełnie. Więcej jeszcze Marja zro- 
biła: bo nadspodziewanie mimo trud- 
nych warunków dzisiejszych zatrzyma- 
„łam posadę biurową po cztero-miesięcz- 
nej przerwie, z zastrzeżeniem, że nie 
mam prędzej wracać do pracy, aż zu- 
pełnie do sił powrócę. W dowód wdzię- 
czności za tę cudowną opiekę chciała- 
bym tą drogą wszystkim Dzieciom Marji 
wpoić przekonanie, „że jeszcze nie sły- 
szano, by ktokolwiek, co się uciekał pod 


opiekę Marji, miał być od Niej opusz- 
czony“. 

Idźmy do Marji z ufnością dziecięcą, 
bez zastrzeżeń, bez niedowierzań. Wierz- 
my silnie Jej słowom wyrzeczonym do 
Chwalebnej Siostry Katarzyny Labouré; 
„gdy będzie wszystko stracone, ufajcie, 
Ja będę z wami*. Chciejmy zrozumieć, 
że naszego nabożeństwa do Matki Bo- 
skiej, nie może osłabiać nabożeństwo do 
św. Tereski, św. Antoniego itp.... I one 
są piękne — dla tych, którzy nie nazy- 
wają się Dziećmi Marji. Nam w tak 
szczególny sposób ukochanym przez 
Marję, Jej oddanym, doprawdy nie wy- 
pada szukać pomocy poza naszą uko- 
chaną Matką. 

Dziecko Marji z Ch. B. Hincówna. 


II. Wianek październikowy. 

Zrozumiały niektóre Stow. naszą 
lampkę u Stóp Niepokalanej — zaniosły 
gorące serca Królowej Różańca i ożywiły 
albo nowo założyły żywy różaniec w Sto- 
warzyszeniu. 

Przypuszczać należy, że niema pewnie 
ani jednego Stowarzyszenia w Okręgu, 
gdzieby ta nigdy niewiędnąca róża nie 
zakwitła. 


HI. Wielki dzień nadchodzi!!! — 
Święto Naszej Patronki! 

Ledwie powstanie jutrzenka 8-go gru- 
dnia, a u stóp „Gwiazdy Zarannej” ze- 
spolą się wszystkie serca Dzieci Marji . 
W poczuciu swej niegodności złożymy 
wobec nieba i Jezusa Eucharystycznego 
nasze ponowne zobowiązania do służby 
Marjańskiej... my, słudzy Królowej Nie- 
bieskiej !! 

Baczmy pilnie, by czyste nasze serca 
ozdobiły się na ten manifest królewski 
w płomień gorejący dziewic roztrop- 
nych,... by nas Królowa nasza wszyst- 
kie w orszaku swem poznała i przyjęła 
ponownie na szczytną Jej Służbę, 


IV. Czołem Wam! 


Poniec! Zduny! Lubawa! 


Najmłodsze Stowarzyszenie Dzieci 
Marji w Poniecu przysłały już gotowy 
mundurek na wzór —, domagając się 
jaknajprędszego zrealizowania projektu. 
Cóż powiecie na taki zapał? „Jak wszyst- 
kie prześlemy mundurki gotowe to chyba 
będzie wystawa, na którą nas Okręg za- 
prosi*. — Oczywiście nie wymaga się 
uszycia mundurka, bo to doprawdy 
koszt niemały — a io zniżkę na wysta- 
wę trudno — ale przyznać należy, że 
mogłoby być większe zainteresowanie 
się dla spraw naszych. — Przysłać ry- 
sunek albo projekt, czy też wydać swą 
opinję pod względem mundurka ogól- 
nego — to kosztuje tylko trochę dobrej 
woli. 

Zduny jak widzimy przysłały. pię- 
kny opis zamkniętych rekolekcji. — 
Znowu dobra wola musiała usunąć 
i przezwyciężyć nieuniknione przeszkody 
i trudy, jakie zwykle towarzyszą każdej 
organizacji. Patrzymy na ich owoce: 
sekcja misyjna i eucharystyczna — na- 
pewno niedługo będzie tam i sekcja cha- 
rytatywna Bł. Ludwiki. Dobrej 
woli. 

Lubawa widać, że gorliwie czyta 
Rocznik. Pierwsza poparła kwtstję zam- 
kniętych rekolekcyj i przysłała do Okręgu 
następujące pismo: 

„Tow. Dzieci Marji w Lubawie, ze- 
brane dnia 16. października br. na ze- 
braniu tygodniowem uchwałą jednogło- 
śną proszą Szan. Zarząd Związkowy, by 
w przyszłości urządzono dla Stowarzy- 
szenia Dzieci Marji Rekolekcje zamknięte. 
Prosimy zatem jaknajpokorniej o łaska- 
we zrealizowanie życzeń powyższych. 

Zarząd. 

Jakże się ucieszy Dziecko Marji 
z......, że znalazła kogoś, kto z nią 
odczuwa tę potrzebę. 


V. Nie uwierzycie jak się ucieszyły! 
W ubiegłym miesiącu zwiedził Przew. 
Ks. Dyr. Okręgu domy Sióstr Miłosier- 


dzia w Wejherowie, Gdyni, Tczewie. 
Lotem błyskawicy dowiedziały; się Za- 
rządy Dzieci Marji wyżej wymienionych 
Domów o bytności przezacnego guśtia. 
Radość opanowała Szan. Zarządy gotowe 
do zdania sprawy z swego włodarstwa 
w domniemaniu wizytacji ich Stowa- 
rzyszenia. 

Nadzwyczajne zjawisko! Wizytatorów 
miło się wita. — Ta radość może tylko 
świadczyć o gorliwej, sumiennej i ru- 
chliwej pracy. Oby wizytacją Stow., 
której się napewno doczekamy mogły 
się niezadługo i inne Stow. cieszyć. 


VI. Kto najlepiej zrobił? 

W płynęły do Okręgu kwestjonarjusze 
tyczące nowego wydania manualika. Jak 
różne zainteresowanie się dla tej ważnej 
sprawy! Wśród wszystkich odpowiedzi 
podpada dokładnością, zrozumieniem, 
starannością kwestjonarjusz Stow. Dzieci 
Marji w Tczewie. 

Miło tu nadmienić, że wyżej podane 
Stowarzyszenie, zawsze dotąd cieszyło 
się opinją „bardzo gorliwego”, a byłoby 
nawet „wzorowem“, gdyby swą juższeroką 
działalność charytatywną ujęło sprawnie 
w sekcję Bł. Ludwiki. — Szczęść Boże 
w pięknych poczynaniach dla Marji i po- 
żytku naszych dusz. 


VII. Baczność!!! Ważne komunikaty!!! 


I. Należy przysłać sprawozdanie z 
działalności rocznej i wypełnioną staty- 
stykę do Okręgu najpóźniej do 15-go 
stycznia 33, r. 

II. Ze sprawami misyjnemi prosimy 
odnosić się do tutejszego biura misyjne- 
go pod adr.: p. Tchórzewska Chełmno 
ul. Rybacka. 


III. Uprasza się usilnie nadesłać jes 
szcze w bm. krótki komunikat o aka- 
demji Chrystusa Króla i Akcji Medalika, 

IV. Wszelkie sprawozdania, opisy 
itp., umieszczone zostaną w Roczniku 
Marjańskim. 


Drukarnia „Powściągłiwość i Praca* w Krakowie. 
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